Wywiad z dr Beatą Zimnicką, nauczycielką fizyki w V Liceum Ogólnokształcącym w Gliwicach

Dziennikarz: Od kiedy zainteresowała się Pani szeroko pojętą fizyka?
Dr Beata Zimnicka: Ciekawość nauk przyrodniczych towarzyszyła mi od zawsze, ale „miłością” przez całą młodość darzyłam biologię. Fizyką bardziej szczegółowo zainteresowałam się dopiero na studiach:)
Dziennikarz: Dlaczego zajęła się Pani fizyką?
Dr Beata Zimnicka: W zasadzie to myślę, że tak miało być… Kierunek studiów, który w latach mojej młodości był nowością, czyli fizyka medyczna, dawała mi satysfakcję biologiczną, medyczną i techniczną. Z czasem połączenie tych dziedzin sprawiało mi dużą przyjemność i stawało się pasją.
Dziennikarz: Jaka jest Pani ulubiona dziedzina fizyki?
Dr Beata Zimnicka: Fizyka molekularna i jądrowa. Ta pierwsza z racji prowadzonych pomiarów i badań, a druga 
ze względu na szerokie i niezwykle ciekawe zastosowania w medycynie.
Dziennikarz: Jakie jest Pani zdaniem największe odkrycie ludzkości? 
Dr Beata Zimnicka: Pewnie oczekiwaną odpowiedzią byłoby odkrycie ognia, wynalezienie koła, zastosowanie zegarów, maszyny parowej…, ale ja dosyć wysoko postawię odkrycie sprzed 4000 lat. Wówczas w Meksyku Olmekowie odkryli tajniki przyrządzania czekolady z kakaowca:) 
Dziennikarz: Gdyby mogła Pani pracować w dowolnym ośrodku naukowym na świecie, gdzie by to było?
Dr Beata Zimnicka: Marzeniem prawie każdego fizyka jest oczywiście praca w CERN, gdzie można na terenie ośrodka spełniać fantazje o badaniach zarania dziejów i gdzie można każdego dnia spotkać noblistów, a gdyby miała to być praca w Polsce, to chciałabym pracować w Centrum Onkologii w zawodzie fizyka medycznego. 
Dziennikarz: Co Pani zdaniem ma większe szanse potwierdzenia, Teoria Strun czy szeroko pojmowana Kwantowa Teoria Grawitacji?
Dr Beata Zimnicka: Teoria super strun, czy też teoria wszystkiego, to 30 lat pracy, które w zasadzie nie przyniosły spektakularnych efektów. Wśród naukowców istnieje też określenie, iż można by tę teorię nazwać „teorią czegokolwiek” a w zasadzie nie teorią, bo ta wymagałaby potwierdzenia faktami i dowodami. Ta idea ma zarówno swoich zwolenników jak i przeciwników i trudno tu rozstrzygnąć słuszność. W obszarze marzeń naukowców jest unifikacja oddziaływań, połączenie teorii względności i fizyki kwantowej, ale póki co to nadal „hipoteza strun”. 
Kwantowa Grawitacja, to również hipoteza, która mogłaby łączyć OTW i fizykę kwantową.
W życiu codziennym nie odczuwamy efektów kwantowych, ale nie mamy wątpliwości, że dla szeroko rozumianego Wszechświata zarówno efekty grawitacyjne, jak i kwantowe odgrywają duża rolę. Teoria kwantowej grawitacji nie została jeszcze w wystarczająco zadawalający sposób sformułowana, dużym ograniczeniem jest tu możliwość przeprowadzenia odpowiednich eksperymentów. 
Każda teoria fizyczna, a szczególnie ta która łączy niezwykle trudne do potwierdzenia w laboratorium efekty kwantowe i grawitacyjne stanowi wielkie wyzwanie dla naukowców. Dziś coś wydaje się nam niemożliwe, a jutro przełomowe odkrycie zmienia nasze postrzeganie rzeczywistości. 
Podsumowaniem nierozstrzygniętej wyższości, którejś z tych dwóch teorii niech będzie cytat Alberta Einsteina: „Wyobraźnia jest ważniejsza niż wiedza. Wiedza jest ograniczona – jest tym, co wiemy i rozumiemy teraz, 
a wyobraźnia otacza świat – także to, co kiedykolwiek poznamy i zrozumiemy”
Dziennikarz: Największy autorytet w dziedzinie fizyki?
Dr Beata Zimnicka: Nie mam jednego autorytetu, podziwiam wielu, ale szczególnie Nicolę Tesle, genialnego Serba, który był autorem ponad 300 patentów dla 125 wynalazków. Tesla często zamykał oczy i był w stanie przewidzieć, wyobrazić sobie działanie nieistniejących jeszcze urządzeń, to wielki i bardzo rzadki dar.
Dziennikarz: Najlepsze Pani wspomnienie związane z fizyką?
Dr Beata Zimnicka: Myślę, że to wspomnienia związane ze studiami, wielogodzinne laboratoria były niezwykle pouczające, choć niejednokrotnie przysparzały kłopotów w obsłudze sprzętu. 
Dziennikarz: Największe Pani osiągniecie, z czego jest Pani najbardziej dumna?
Dr Beata Zimnicka: Dumna jako fizyczka, jestem z osiągnięć uczniów. Uwielbiam patrzeć na pasje młodych ludzi, 
na pomysły, które chętnie realizują pomimo wielu przeciwności.  Lubię, gdy każdy odnajduje w fizyce jakiś obszar, 
w którym może się spełnić, nawet, jeśli jest niezainteresowany naukami ścisłymi. Uczniowie są wszechstronni, liczą zadania, konstruują, fotografują zjawiska fizyczne, eksperymentują, hodują monokryształy, piszą eseje fizyczne, wymyślają bazy na Księżycu… to dodaje mi mnóstwa energii, wiele z tego czerpię dla siebie.
Dziennikarz: Gdyby miała Pani powiedzieć/przekazać coś młodym osobom zainteresowanym naukami ścisłymi co by to było?
Dr Beata Zimnicka: Śmiało pytaj, nie bój się błędów, bez obaw sięgaj gwiazd i pamiętaj, ogranicza nas tylko wyobraźnia. 
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